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ENCYKLOPEDYCZNOŚĆ!
w  k s z t a ł c e n i u  s i ę  k o b i e t  n a s z y c h .

Zapewne nikt nie zaprzeczy, kto przygląda się ru­
chowi społecznemu, że zapał do nauki i szerszego pola 
pracy wśród kobiet naszych silnie wzrasta. Mamy tu na 
myśli nie tylko jednostki kończące uniwersytet, ale ten 
ogół, który nie mogąc odbywać specyjaluych studyjów za­
granicą w skromniejszym zakresie uczy się i kształci w do­
mu. A  takich jest wiele, i prąd ten obejmuje coraz to szer­
sze koła. Ale ten bądź co bądź sympatyczny objaw posiada 
ujemne strony, o których tu chcemy słów kilka powiedzieć.

Gdy w umyśle młodej osoby po skończeniu średniego 
zakładu naukowego, powstaje myśl dalszego kształcenia się, 
nie będąc skrępowaną wyborem tej lub owej specyjalności, 
jak to ma miejsce u mężczyzny, stawia ona sobie jako cel—zdo­
bycie wiedzy jaknajszerszej. Poznać wszystkie nauki, zba­
dać wszelkie zagadnienia wiedzy—oto ideał rozbudzonego 
i ciekawego umysłu. Fizyjologija i psycbologija, ekono- 
mija i socyjologija zarówno pociągają młodą adeptkę wie­
dzy. Zaczyna się więc gorączkowe rozczytywanie sięw H aec- 
klach, Spencerach, Marksach i uczenie się naraz przedmio­
tów przyrodniczych, społecznych i literackich. Są takie, 
które w jednym roku uczą się ekonomii, psychologii, socy- 
jologii, literatury, fizyki i wogóle kilku różnorodnych i nie­
powiązanych ze sobą przedmiotów w najrozmaitszych kom- 
binacyjach; inne ażeby nic już nie opuścić kreślą sobie plan 
ivedie wszelkich zasad sztuki, a więc np. według klasyfika- 
cyi Comte’a: najpierw nauki matematyczne, później fizyko­
chemiczne, bijologiczne, nakoniec społeczne.

Lecz jakże to prowadzą się studyja według tak obie­
cującego programu? Pierwszym warunkiem pomyślnej na­
uki jest skupienie umysłu przez czas dłuższy w jednym 
kierunku i samodzielne opracowywanie i zgłębianie przed­
miotu. Nasze jednak kształcące się kobiety bardzo mało 
czasu poświęcać mogą swojej nauce. Jedne z nich bowiem, 
a tych jest procent największy, zmuszone są pracować na 
swoje utrzymanie a nieraz i rodziny, a w obec nizkiej płacy 
poświęcać muszą na to od 8-iu do 9-iu godzin dziennie. 
D ruga kategoryja kształcących się, to osoby zamożne, ale 
te napotykają znów na inne przeszkody—otoczenie uważa 
zazwyczaj naukę panien po skończeniu średniego za­
kładu naukowego za niepotrzebną, zbytkowną, nie mogą 
więc one oddać się całkowicie swym upodobaniom tak, jak 
młody człowiek uczęszczający do uniwersytetu, muszą bo­
wiem czynić zadość wymaganiom towarzyskim, rodzinnym 
i ulegać opinii, która chce, iżby panna „dobrze wychowa­
na“ znała trzy, a najmniej dwa języki obce, uczyła się grać 
na fortepianie lub śpiewać. Po odrobieniu więc tych ko­
niecznych obowiązków, zwłaszcza gdy dodamy wizyty, ba­
le, koncerty itp., na studyja przedmiotów naukowych pozo­
staje czasn bardzo niewiele. Co się zaś tyczy samodziel­
nego zgłębiania przedmiotu, to o tym i mowy być nie może, 
gdy naraz uczy się ktoś czterech lub pięciu przedmiotów.
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W takich warunkach, uczyć się można tylko „in ver­
ba magistri“, jest to raczej praca pamięci, a nie myśli: zdo­
byte wiadomości są, powierzchowne i nieugruntowane, 
umysł przyswaja bowiem fakty, frazesa, nieprzetrawione 
pojęcia, których samodzielnie stosować ani rozwijać nie 
umie.

Jakież są przyczyny tego dążenia do uniwersalności 
i tego rozproszonego kształcenia się naszych kobiet. Ja k  
złemu zaradzić?

Przedewszystkim kobieta nie jest zmuszoną, tak  jak 
mężczyzna wybierać sobie specyjainość, co nadaje odrazu 
kierunek jego dalszemu kształceniu się; nie ma też ona 
swobody w wyborze zajęcia, dotąd bowiem szczupły bar­
dzo jest zakres jej działalności, stąd też umysł, pragnący 
szerszych horyzontów, nie znajduje przystani, ani określo­
nej formy dla swych popędów. Ale wzgląd ten nie jest 
wyłączną przyczyną tego rozpraszania się kobiet w pracy 
umysłowej, albowiem te nawet z nich, które wybierają za­
wód określony—zawód nauczycielski, zazwyczaj nie kształ­
cą się wr tym kierunku, jakkolwiek byłoby to pole nader 
obszerne dla pracy umysłowej. Nauczycielka, dzień cały 
biegająca po lekcyjach, poświęca chwile wolne z nadwerę­
żeniem swego zdrowia na naukę—ale czego?—historyi cy- 
wilizacyi, chemii, socyjologii, jednym słowem przedmiotów 
nie stojących w żadnym bliższym związku z jej zawodem. 
Jako  istotną przyczynę, wywołującą to rozpraszanie się, tę 
niezdolność skupiania się w pracy postawić musimy wy­
kształcenie średnie, jakie kobiety odbierają...

Niezależnie od tego i kobiety z dzisiejszym wykształ­
ceniem średnim, chcąc się wyżej kształcić, powinny jasno 
stawiać sobie cel i plan dla swej pracy naukowej, wyrzec 
się wszechstronności, która tylko umysł bałamuci i wyczer­
puje, natomiast koncentrować swe chęci i siły w jednym 
kierunku, nad jednym przedmiotem i ściśle z nim związane- 
mi, a wtedy być może i rezultaty bardziej dodatnie pracy 
tej oglądać będziemy. J. Rodziński.

X̂V\jcfvoxvanic Sfi&ycz-nc.

Histeryja u dzieci.
(Dalszy ciąg).

Zmienność jego, o której mówiliśmy przy charaktery­
zowaniu jego umysłowości, jeszcze wybitniej występowała 
w charakterze. Nigdy nie doprowadził do końca ża-

Z Psychologii dziecka
Postrzeżenia dziecięce.

„Nad wszelki wyraz dzieci lubię: uważać na nie, zgady­
wać co czują, czym będą, jedną jes t z najmilszych rozry­
wek moich. Pisać dla dzieci, czytać o dzieciach, patrzeć na 
nie, nie sprzykrzy mi się nigdy“. Takie to proste i niewy­
myślne słowa nasuwały mi się co chwila przy czytauiu pra­
cy Bineta, której treść pragnę podać poniżej, też same 
słowa i teraz wybiegły mi z pod pióra, jednocześnie przy­
szła mi chęć niepohamowana zapytać czytelników a prze­
dewszystkim czytelniczek: czy też znają datę tego wyzna­
nia? W arto ją  sobie dobrze zanotować: Rok 1820. P a ­
miętnik Klementyny Tańskiej. Zatym już Hofmanowa 
uzuawała znaczenie obserwacyi dziecięcego światka dla ce­
lów wychowawczych, już ona znajdowała w niej przyjem­
ność, a my, co się chełpimy naszym postępem, tak mało do­
tąd  znamy te umysły, z któremi codziennie mamy do czynie­
nia. Lecz nie rozpaczajmy: postęp jest niewątpliwy, tylko 
na pozytywne rezultaty dłuższego potrzeba czasu. Postęp 
jest z pewnością; gdy dawniej bowiem ograniczano się do 
dorywczych postrzeżeń i chwilową tylko przypisywano im 
wartość, dziś mamy już początki ściśle naukowego badania, 
systematycznie prowadzonych studyjów nad duszą dziecię­
cą, a rezultaty ich skrzętnie notowane przez badaczów bu-

duej zabawy i ta  ostatnia zdawała się go dopóty zajmować, 
dopóki ze sfery wyobraźni nie przeszła w dziedzinę czynu. 
Czasami cały tydzień nudził wszystkich otaczających opo­
wieściami o tym, jak  on się będzie bawił w niedzielę, jaki 
np. urządzi teatr maryjonetek. Był on zwykle tak podnie­
cony owym fantazyjowaniem na temat spodziewanej zaba­
wy, że trzeba było używać nieraz bardzo ostrych środków 
aby zwrócić jego myśl ku czemu innemu. Opowiadał ze 
szczegółami treść mającej się wystawić sztuki i, trzeba przy­
znać, że pomysły miał niezłe. Gdy jednak przyszło do 
wykonania, to zaraz na wstępie zrażały go trudności tech­
niczne i biegł do służącego, aby za niego ustawił dekora- 
cyje. pozapalał świece itp. Nieraz zdarzało się, że w tra k ­
cie tych przygotowań ustroił się w szmatę przeznaczoną na 
dekoracyje, zapomiuał o teatrze i sam stawał przed lust­
rem i godzinami robił miny, jakby na tym miała polegać je ­
go zabawa. Na przedstawienia, jeśli dochodziły do skutku, 
zbierał całą służbę i wszystkich, których mógł nakłonić do 
patrzenia na swe produkcyje. gdyż zabawy nie pojmował on 
bez udziału osób innych i to zwykle starszych, w czym sta­
wał w sprzeciwieństwie z upodobaniami innych dzieci, k tó­
re zwykle nie lubią starszych widzów przy swych zaba­
wach. Przedstawienie jednak kończyło się nadzwyczaj 
szybko, nie było w nim i połowy wymarzonej i naopowiada­
nej przez niego treści, a dyjalog zastępowały zwykle pó­
źniej krzyki i słowa bez sensu.

Już z tego krótkiego zestawienia właściwości fizycz­
nych i duchowych X . X . wyprowadzić możemy wniosek, że 
mamy tu do czynienia z dzieckiem chorym. Widzieliśmy, 
jak nieudoluemi i nieskoordynowanemi są jego ruchy, jak 
niedokładnym i niepowiązanym był u niego proces myśle­
nia, jak  małą wytrwałość w doprowadzeniu do skutku 
wszeikiego przedsięwzięcia, jak  zmiennemi jego upodoba­
nia i chęci. Nie było to jednak dziecko apatyczne, pozba­
wione żywszych popędów i silniejszych uczuć, tylko popę­
dy i uczucia jego odznaczały się bardzo krótkim trwaniem 
i małą ekstenzywnością. Mamy więc tu do czynienia nie 
z jakimś zaburzeniem czy to w sferze ruchowej, czy czucio­
wej, czy nawet w procesie ideacyi, gdyż wszelkie te wła­
dze były u X . X . nienaruszone, ale wyłącznie z chorobą 
woli, z brakiem silnych i trwałych chęci, z tym, co Ribot 
nazywa „królestwem zachcianek“. Ta choroba woli jest 
właśnie hysteryją, a raczej stanowi tło, na którym rozwija­
ją  się wszystkie bardziej jeszcze niż zaznaczone u X . X . 
objawy patologiczne, właściwe hysteryi. Objawy te, choć 
wydają się nieświadomemi, somatycznemi, a więc nie- 
zależnemi od woli, mają jednak swe źródło w chorobie

dzą zaciekawienie każdej matki i nauczycielki, która też 
obserwowanie dziecka nie za rozrywkę jak  przed laty ale 
za obowiązek swój, za pracę poż3^teczną poczytują. Nie 
bez interesu więc dla nas będzie rozpatrzeć się w postrze- 
żeniacli, które świeżo zestawił francuski psycholog Binet.

Rozróżnianie -wielkości. Chodzi o zbadanie, o ile dzie­
cko zdolne jest okiem uchwycić różnice wymiarów, a ściślej 
mówiąc: jaka jest najmniejsza różnica długości dwu przed­
miotów rozpoznawalna dla wzroku dziecka? W  tym celu 
daje się dwie linije do porównania, zapytując: która dłuż­
sza? Do takiego doświadczenia przygotować należy pięć 
tablic, na każdej rysuje się kilka paV linij większych i mniej­
szych lecz w tym samym stosunku długości, który był: 
28Ao 3%a 34l40 3%o i 38Ao- Liczne doświadczenia z dwoma 
małemi dziewczynkami (lat 4 i 3 ‘/2) dowiodły, że dzieci te 
nie mylą się, o ile chodzi o pierwsze cztery obrazy t. j. od­
różniają długość 36 od 40 milimetrów, dopiero przy stosun­
ku 3%) omyłki- są nader częste. Dla większej pewności 
obserwator niejednokrotnie obracał papier inną stroną, 
lecz to nic nie zmieniło rzeczy, za każdym razem dziecko 
z całą powagą kładło palec na dłuższej linii. Binet do­
daje, że tenże sam rezultat otrzymał w badaniach nad do- 
rosłemi, dzieci zatym zdają się nie ustępować starszym pod 
tym względem, oczywiście mogą zachodzić różnice indywi­
dualne. Ktoby pragnął doświadczenie to (równie jak  inne, 
które niżej podamy) powtórzyć, powinien wziąć pod roz­
wagę rady uczonego francuskiego. Chcąc mieć obserwa- 
cyje dokładne, należy się liczyć z dwoma czynnikami, któ-
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tej ostatniej. Rzeczywiście hysteryja jest przedewszyst- 
kim chorobą, czynności ustroju bez żadnych zmian anato­
micznych w organach i już dawno zaliczono ją  do t. zw. 
nerwic czynnościowych, funkcyjonalnych. Jest to prze­
ważnie choroba ruchów i czucia i dopiero wtedy mamy pra­
wo zaliczyć inne objawy chorobowe (np. jak u X . X. go­
rączkę, zaburzenia w trawieniu,) do rzędu histerycznych, 
kiedy jednocześnie mamy do czynienia z zaburzeniami czu­
cia i ruchu.

Zajmiemy sięprzedewszystkimtemiostatniemi. Oprócz 
ruchów automatycznych, jak  np. ruchy serca, kiszek etc., 
wszystkie ruchy nasze mogą być podzielone na następują­
ce kategoryje w kierunku wstępującym co do ich godności 
psychicznej: impulsywne, odruchowe, instynktowe, naśla­
dowcze i dowolne. Impulsywnemi nazywamy te ruchy, które 
mają swe źródło wprost w procesach życiowych zachodzą­
cych wewnątrz ustroju. Takiemi są pierwsze poruszenia 
dziecka zarówno w żywocie matki jak  i po urodzeniu, ta­
kiemi nieartykułowane dźwięki, krzyki bez powodu itp. 
Te ruchy impulsywne znikają stopniowo wraz z rozwojem 
woli, tak  że już dziecko dwuletnie prawie wcale ich nie 
wykonywa, ustępują one miejsca ruchom dowolnym, świa­
domym. Należałoby się więc spodziewać, że jeśli te ostat­
nie są nieliczne, albo też niedokładne, to ruchy impulsyw­
ne nie przestaną istnieć i w późniejszym czasie, gdyż dzia­
łalność życiowa nie mogąc znaleźć sobie ujścia w aktach 
rozumnej woli, musi się przejawiać na zewnątrz w ruchach 
impulsywnych. Rzeczywiście u X. X. ruchy impulsywne 
odgrywały dość ważną rolę. Tak np. lubował on się w krzy­
kach bez powodu, wymachiwał rękoma przy chodzeniu itp. 
Był czas kiedy wykonywał ciągle ruchy palcami, jak  przy 
graniu na fortepianie, choć się nigdy nie uczył. Prawie 
bezwiednie, przy innym zajęciu, zaczynał poruszać rękami 
po stole, choć wiedział, że mu to surowo jest zabronione. 
Ruchy te nie mogą być zaliczone do żadnej z następnych 
kategoryi. Odruchowemi nie są, bo brak im pobudki we­
wnętrznej, bodźca czuciowego, nie są również instynkto- 
wemi, bo nie mają żadnego celu, naśladowczemi nazwać ich 
nie można, bo nie mają one żadnej cechy naśladownictwa, 
nie są wreszcie dowolnemi, a to dla tych saniych przyczyn, 
dla których nie mogą być uważane za instynktowe.

Odruchowym nazywamy ruch odpowiadający na wra­
żenie zewnętrzne bez udziału świadomości. Ruchy te są 
celowe, lecz od dowolnych i instynktowych tym się różnią, 
że nie dążą do celu najprostszemi środkami i nie są między 
sobą ściśle skoordynowane. Jako przykład tego rodzaju

re na odpowiedzi dziecka wpływają z krótkotrwałością 
uwagi i łatwością poddawania (suggestyi) w tym wieku.

Wszelkim próbom podobnym można poddawać dzieci 
wówczas tylko, gdy uwagi ich nic nie rozrywa, skoro tylko 
nastąpi znudzenie lub znużenie, należy doświadczenia za­
wiesić. Dobrze też przy pytaniach zadawanych dzieciom 
unikać obecności osób trzecich, a samemu wystrzegać się 
tego wszystkiego, co mogłoby poddać trafną odpowiedź.

Drugie doświadczenie nad postrzeganiem długości 
prowadzi się w ten sposób, że linije do porównania podaje 
się nie jednocześnie ale kolejno; w tym celu każdą liniję 
należy narysować na osobnej [kartce i te pokazywać w od­
stępach 10—15 sekund. Oczywiście tutaj zauważenie ró­
żnicy jest dużo trudniejszym, chcąc bowiem określić, czy 
druga linija jest dłuższą od poprzedniej, należy obraz tam ­
tej przechować jasno w umyśle. O ile z tym radzą sobie 
dzieci, nie możemy stanowczo orzec na podstawie obserwa- 
cyj Binet’a; sam on podaje w wątpliwość dobre od­
powiedzi badanych przez siebie dziewczynek, gdyż umiały 
one w błąd wprowadzić uczonego mimo wszelkich przed­
sięwziętych przez niego ostrożności. Oto charakterysty­
czny fakt, pod tym względem: dziewczynka, mająca lat 4 
i 3 miesiące ani razu się nie zmyliła wśród licznych prób 
z dwoma linijami, pokazywanemi kolejno. Zapytano ją  
wreszcie: po czym poznajesz, że ta  linija jest krótsza od 
poprzedniej?—Bo na tamtej ćwiartce jest czarna kropka 
w rogu, a tu  jej niema, brzmiała pełna prostoty odpowiedź 
maleńkiej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ruchów służyć może cofnięcie ręki przy dotknięciu przed­
miotu gorącego itp. Lecz odruch nie zawsze w ustroju 
wyraża się ruchem, czasami wrażenie zewnętrzne działa na 
procesy życiowe np. wydzielanie gruczołów, wytwarzanie 
ciepła w ustroju itp. Ilość odruchów u danego osobnika 
jest w odwrotnym stosunku do stałości jego równowagi ner­
wowej, która u istot wyżej uorganizowanych możliwą jest 
tylko wobec prawidłowo działającej woli. Ta ostatnia bo­
wiem działa hamująco na wszelkiego rodzaju odruchy czy 
ruchome czy inue. Na pozór zdaje się paradoksalne, aby 
wola mogła powstrzymywać wydzielanie gruczołów, pod­
wyższenie ciepłoty lub np. robaczkowe ruchy kiszek (roz­
wolnienie) albo skurcze żołądka, (wymioty), bicie serca i in­
ne objawy tak częste u hysteryków, aby mogło zapobiegać 
napadom epileptycznym, halucynacyjom itp. Rzeczywiście 
byłoby to wprost niezrozumiałe gdybyśmy chcieli uważać 
wolę jako jednostkę psychiczną zupełnie niezależną od in­
nych procesów nerwowych i zupełnie od nich wyosobnianą, 
jako szereg aktów dowolnych wypływających wprost z pro­
cesów zachodzących w komórkach kory mózgowej. Lecz 
na wspaniały gmach postępowania rozumnego i dowolnego 
składają się całe szeregi bezwiednych czynności, ruchów 
i stałych między nimi skojarzeń. Pierwsze miejsce zajmu­
ją  tu procesy hamowania odruchów, które odbywają się zra­
zu świadomie, a później bezwiednie. Bez tego hamowania 
nie byłyby zupełnie możliwe świadome akty woli, gdyż, ja ­
keśmy wyżej zaznaczyli, ruchy i czynności dowolne stają 
się niemożliwe, jeśli ustrój zużywa swe siły na mnóstwo 
bezcelowych odruchów i ruchów spółczesnych. Otóż z kró t­
kiej opowieści o stanie fizycznym i duchowym X . X . prze­
konać mogliśmy się, jak  dominujące stanowisko w jego ży­
ciu nerwowym zajmowały odruchy. Gorączka, bardzo ła t­
we zaburzenia w trawieniu, przestrach nocny i cały szereg 
ruchów spółczesnych—z jednej strony, nieporządna i roz- 
rucona działalność myślowa, nadzwyczaj łatwe wykolejanie 
się przy najbłahszych powodach — stanowiły znamienną 
cechę jego duchowej i fizycznej osobowości i w ogóle osobo­
wości wszystkich hysteryków. Bo jeśli w sferze chęci hy­
steryja jest królestwem zachcianek, to w sferze czynów jest 
ona królestwem odruchów. Niekiedy odruchy te przyjmu­
ją  potworne prawie cechy: takiemi są np. wymioty ciągłe, 
nieraz krwawe, takiemi napady drgawkowe znane pod na­
zwą hystero-epilepsyi. Takie napady miewała jedna dziew­
czynka 5-o letnia, którą miałem sposobność obserwować 
w Pradze Czeskiej na klinice prof. Ganghofner’a. Dziew­
czynka ta  podczas względnie zupełnie dobrego stanu zdro­
wia dostawała naraz drgawek w całym ciele, wykonywała 
bardzo złożone ruchy rękami i nogami, przewracała białka­
mi oczów, tłukła głową w pościel itp. Że nawet w tak da­
leko posuniętych odruchach wola grała pewną rolę, dowód 
w zachowaniu się tej dziewczynki podczas napadu hystero- 
epilepsyi. Nim przyszła ona do szpitala miewała już nie­
jednokrotnie napady w domu. Otóż przyzwyczajoną była 
do tego, że podczas takiego napadu brano ją  na rękę, huś­
tano i uspokajano. AV szpitalu nikt tego nie robił i dla te ­
go, po przejściu właściwego napadu dziewczynka z począt­
ku rzucała się, krzyczała i płakała, mając nadzieję, że tym 
skłoni otaczających do współczucia i pieszczenia jej. Gdy 
jednak przekonała się, że to nic nie pomaga, uspokajała się 
zaraz po napadzie i nawet same napady trw ały krócej i po­
wtarzały się rzadziej. Szczegóły wpływu woli na odruchy 
wyłożymy, gdy będzie mowa o ruchach dowolnych.

(D. C. n .)  D r. S. Kamieński.

JAK MÓWIĆ I PISA Ć?
Naprzód, najprzód, nasamprzód, najsamprzód?

Przypadek 4-ty rzeczownika przód z przyimkiem na 
stanowi wyrażenie przysłówkowe naprzód, ukształtowane 
zupełnie tak samo jak przysłówek nakoniec. Dla wzmo-
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cnieiii;r i uwydatnienia rzeczowników przód i koniec używa­
my niekiedy zaimka sam, najczęściej, co prawda, zbytecz­
nie, ale uchodzi to niekiedy, gdy mowa o krańcu przedniej 
lub końcowej części jakiegobądź przedmiotu — niejako
0 punkcie matematycznym. Tak więc mówi się: „na sa­
mym przodzte oddziału lub kolumny wojska1' (dawniej m a­
wiano lepiej ze zwątleniem samogłoski na przedzie), „na 
sam przód okrętu, podobnie jak  na samym końcu miasta, 
wsi, książki" itp. W  powyższych jednak wyrażeniach przy­
słówkowych, używanych dla oznaczenia czasu (naprzódl 
tylko w komendzie wojskowej oznacza miejsce) dodatek wy­
razu sam jest zgoła nielogiczny i niepotrzebny. N ikt nie 
ppwie np. „długo milczał, nasamkoniec przemówił", tak 
samo więc nikt nie powinien mówić np. „nasamprzód prze­
czytałem, później podpisałem" (daje się to jednak słyszeć 
w gwarze warszawskiej), gdyż przysłówki nakoniec i na­
przód są tu zupełnie wystarczające i żadnego wzmocnienia 
nie potrzebują. Gorszym jeszcze błędem jest powszechnie 
używana w tejże gwarze forma najprzód, ponieważ w jęz. 
polskim przystawka naj (powstała prawdopodobnie z przy- 
imka nad) oznacza, jak wiadomo, stopień najwyższy przy­
miotników i przysłówków tylko wtedy, kiedy jest dodana do 
stopnia wyższego najlepszy, najlepiej itd. Niektórzy wy­
myślili podobno prawidło, jakoby naprzód oznacza miejsce 
(we wspomnianej komendzie wojskowej), dla wyrażenia zaś 
czasu należy mówić najprzód, ale prawidło to najzupełniej 
dowolne, a zasadom gramatyki przeciwne: przód, bowiem, 
jako rzeczownik, nie znosi przystawki naj, a gdyby wolno 
było mówić najprzód, to możnaby także powiedzieć najko- 
niec. Z tego wreszcie, że forma przysłówkowa nasamprzód 
jest zbyteczna, forma zaś najprzód—niegramatyczna, wy­
nika że i trzeci błąd w tymże zakresie—najsamprzód jest 
niedorzeczny, a nawet ze wszystkich trzech najgorszy, bo
1 zawiera w sobie aż podwójne rzekome wzmocnienie wyra­
zu przód i łączy przystawkę naj bezpośrednio z zaimkiem 
sami Brzmi jednak swobodnie potworne najsamprzód w po­
tocznej gwarze warszawskiej, a nawet można je  znaleźć 
w pismach peryjodycznycli jako wyszłe z pod pióra naszych 
znanych literatów.

L. W. Szczerbowicz.

0 La-iviri § z,&\yzoc>-nicz>&.

K R Ą Ż E N IE  KRWI U C Z Ł O W IE K A .

(Próba lekcyj z anatomii i fizyjologii człowieka, wykładanych jako wstęp 
poprzedzający właściwe wiadomości z zoologii).

(Dokończenie). ]
Z płuc krew za pomocą naczyń krwionośnych wraca 

do serca, ale jako czysta wchodzi do lewej jego połowy. 
Droga, jaką przebywa krew, wychodząc z serca do ciała
i odwrotnie, jest znacznie dłuższą od tej, jaką ona prze­
chodzi wyszedszy z serca do płuc i naodwrót. To też 
pierwszy obieg nazywamy wielkim krążeniem, gdy drugi 
małym. Ze względu na kierunek, naczynia, które prowa­
dzą krew od serca do płuc nazywamy tętnicami, podobnie 
jak  te, po których krew od serca rozchodzi się do ciała; z tej­
że zasady naczynia, któremi krew z płuc powraca do serca, 
noszą nazwę żył.

Teraz pokażemy uczniom tablicę całkowitego krąże­
nia krwi. Ponieważ w sercu biorą początek cztery naczy­
nia, z których każde ma odrębne zadanie, przeto serce 
prócz podziału przegrodą podłużną na część prawą i lewą, 
niekomunikujące się ze sobą, podzielona jes t jeszcze 
dwiema innemi przegrodami tak, iż każda z połówek serca 
składa się właściwie z dwu części: górnej i dolnej. Gór­
ne części w obu połowach serca nazywać będziemy prawym 
i lewym przedsionkiem, dolne: prawą i lewą komorą. 
W  przegrodach dzielących przedsionki od komór są otwory, 
za pośrednictwem których dwie te części komunikują się

ze sobą. Komory biorą na siebie czynność wysyłania krwi, 
przedsionki—przyjmowania jej.

Tu należy zwrócić się do klasy i kazać uczniom wy­
szczególnić, jakie naczynia wychodzą z komór i dokąd 
krew wprowadzają, jakie naczynia wnoszą krew do przed­
sionków i skąd krew ta  pochodzi. Odpowiedzi dane ua 
powyższe pytania będą jednocześnie małym powtórzeniem 
tego, co dotąd o krążeniu powiedzianym było. Odpowiedzi 
te uczniowie dawać powinni, wskazując jednocześnie na 
naczynia, przedstawione na rysunku, oraz oznaczając k ie­
runek, w jakim krew po nich przebiega.

O oczyszczaniu się krwi z soli i wody wspomui- 
my krótko, że dokonywa się ono w organie, zwa­
nym nerkami, a leżącym w jamie brzusznej po obu 
stronach kręgosłupa, i przejdziemy do wyjaśnienia przy­
czyn, które krew w ruch wprawiają i z jednych na­
czyń do drugich pędzą. Przedtym jednak dobrze będzie 
zaopatrzeć się na lekcyję w serce wołu lub cielęcia i poka­
zać je uczniom, jak  ono wygląda. Należy przy tej demon- 
stracyi zwrócić uwagę uczniów na różnicę, jaka zachodzi 
w budowie ścianek przedsionków i komór, tętnic i żył. Ł a­
two także zaopatrzeć się u rzeźników w płuca, znane w han­
dlu pod nazwą lekkiego. Wsunąwszy rurkę szklaną w tcha­
wicę lub oskrzele, można płuca wydąć, a w ten sposób po­
kazać uczniom, jak  wyglądają ostatnie wypełnione powie­
trzem.

Mówiliśmy dotąd ciągle, iż krew porusza się w naczy­
niach, że przechodzi z jednego do drugiego, ale pomijaliś­
my milczeniem siłę, która krew w ruch wprowadza. A  siła 
ta istnieć musi, bo rozniesienie krwi po całym ciele jest p ra­
cą. Przyniesienie wody ze studni do mieszkania jest pracą, 
której dokonywa siła rąk ludzkich, ciągnienie powozu jest 
pracą, którą spełnia siła mięśni konia; ruch wagonów po 
szynach jest pracą, której dokonywa siła pary, wydobywa­
jącej się z maszyny. Gdzież siedlisko sity, wprowadzają­
cej w ruch krew w naczyniach krwionośnych. W  wyja­
śnieniu tego, powołać się możemy tylko na doświadczenie 
dzieci, które wiedzą, że „serce bije". Otóż „bicie serca", 
które wyczuwamy ręką, polega na kurczeniu się różuych 
jego części: kolejno kurczą się to przedsionki to komory. 
Ponieważ kurczenie się przedsionka lub komory powoduje 
zmniejszenie ich objętości, to skutkiem tego krew wypy­
chaną zostaje do tego naczynia, z którym przedsionek lub 
komora są skomunikowane. Kurczenie się przedsionka 
wysyła krew do komór, skurcz tych ostatnich—do tętnic. 
Odwrotnej drogi krew przebywać nie może, gdyż między 
przedsionkami a komorami, znajdują się zastawki, które 
otwierają się i przepuszczają krew tylko w jednym kierun­
ku. Budowę zastaw'ek upodobnimy do mechanizmu drzwi 
lub okien.

Pokazując dzieciom serce, zwracaliśmy ich uwagę na 
różnicę w budowie ścianek przedsionków i komór, teraz 
wyjaśnimy przyczyny tych różnic. Dzieci same mogą ją 
odnaleźć, przy pomocy naszych pytań. Ja k  daleko popy­
chają przedsionki krew, a jak  daleko komory? Wspomni­
my tu  także o biciu tętnic, które pospolicie, pulsem nazy­
wamy. Bicie to odczuwamy w niektórych miejscach ciała, 
albowiem tętnice tylko gdzieniegdzie znajdują się tuż pod 
skórą, zazwyczaj schowane są głębiej.

Po udzieleniu tych objaśnień wrócimy jeszcze do ry­
sunku szematycznego, i każemy na nim wskazywać ucz­
niom, jaką jest droga obiegu krwi: skąd krew dostaje się 
do tętnic, dokąd po nich idzie, skąd wchodzi do przedsionka 
lewego, dokąd zeń wychodzi itd. Będzie to powtórzeniem 
wszystkich lekcyj o krążeniu i zwńązek szczegółów do­
kładniej Uczniom uprzytomni.

Dr. Wanda Szczawińska.
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JA K  UCZYĆ POCZĄTKÓW MUZYKI?
przez E. Nowakowskiego, prof. Konserwatoryjum.

X I.
Ekspresyja.

Muzyka jako sztuka piękna nie powinna być nigdy 
traktowana zimno, po wyłączeniu więć ćwiczeń, gam, arpe- 
dżiów itp. mających na celu jedynie rozwinięcie techniki, 
najskromniejszą chociażby kompozycyją należy wykonać 
z możliwą ekspresyją i zrozumieniem. Obowiązkiem więc 
nauczyciela jest objaśnić każdy znaczek, do deklamacyi 
muzycznej odnoszący się, a bacząc na stronę czysto forma- 
listyczną, pilnować nadto, aby uderzenie było piękne, lega­
ta  i staccata dobrze wykonane, i wpoić w ucznia to przeko­
nanie, że wykonywa dzieło sztuki, które podnieść musi si­
łami ducha, palce zaś i ręka są tylko narzędziami. Aby 
uczeń zrozumiał dobrze wykonywaną kompozycyję, należy 
wskazać mu frazesa muzyczne, w miarę jak  one po sobie 
następują, jak  każdy poprzednik ma swój następnik, gdzie 
się frazes zaczyna i gdzie kończy, słowem przedstawić całą 
logikę, z jaką utwór jest napisany.

Skoro uczeń zrozumie techniczną budowę kompozycyi 
i odczuje ją  duchowo, z pewnością zagra ją  dobrze, i zrobi 
słuchającemu a przedewszystkim sobie samemu przyjem­
ność. Od uczni 'więcej już zaawansowanych, wymagać mo­
żna aby sami odszukali i wskazali frazesa muzyczne wy­
konywanego utworu. Częstokroć ty tu ł kompozycyi sam 
w sobie zawiera już charakterystykę oraz wskazuje rodzaj 
mającej się użyć ekspresyi. Oprócz więc sonat, koncertów 
nic jasno "nie określających oraz tytułów banalnych, któ­
rych używanie na szczęście z mody już wyszło, wszelkie 
inne winny być dobrze zrozumiane i przez nauczyciela obja­
śnione. Tak więc ballada inaczej musi być wykonaną niż 
barkarola; scherzo inaczej niż kołysanka, słowem każdy lo­
giczny ty tu ł utworu daje mu właściwe oświetlenie. Z po­
wodu znaków ekspresyi, często spotyka się mylne ich ro­
zumienie, dla tego też zwracam uwagę:

1) że wyraz crescendo znaczy wzmacniać stopniowo, 
idzie więc zatym, że nie należy odrazu grać mocno, jak  się 
to zwykle praktykuje, bo jeśli, dajmy na to, frazes muzycz­
ny oznaczony znakiem p. {piano) ma być wykonany crescen- 
do, to stopniując siłę, przychodzi się przedewszystkim do 
mf. {mezzo forte) i może jest właśnie wolą autora na tym 
punkcie siły zatrzymać się.

2) że wyraz s f  {sforza) znaczy wzmocnić, zatym tak 
samo jak w crescendo zachować należy stopniowanie, i jeśli 
frazes muzyczny grany piano ma nutę oznaczoną znakiem 
sf., nuta ta nie z całą siłą, lecz tylko m f  winna być w y­
konaną.

Ogólną jest wadą między uczącemi się, iż wykonywa- 
jąc crescendo jednocześnie pośpieszają; zwrócić więc na to 
trzeba baczną uwagę i nie dać spieszyć, jeśli to nie jest 
wskazane przez kompozytora, bo przez to właśnie powstrzy­
manie się w tempie, crescendo zyskuje wiele na sile.

Jako zasadę przyjąć można, że chociaż crescendo nie 
jes t wskazane, każdy postęp dźwięków, idący w górę, wyko­
nywa się nieco wzmacniając, idący zaś w dół, decrescendo 
t .  j. stopniowo uciszając.

Z powodu frazesów muzycznych, o których wyżej 
mówiłem, wspomnieć tu muszę o luku. J e s t to znak p i­
sarski, dający powód do wielu nieporozumień, służy bowiem 
do oznaczenia legata, przedłuża wartość nuty i oddziela 
frazesy muzyczne.

Nie dla nowatorstwa, lecz dla rzeczywistej praktycz- 
ności, chętniebym do tego ostatniego użytku wprowadził 
przecinki, średniki i punkta, godząc się wszakże z rzeczy­
wistością, zwracam tylko uwagę, że kwestyja łukowania 
jest zwykle w wydawnictwach bardzo lekko traktowaną, 
do nauczyciela więc należy porobić poprawki w razie do­

strzeżonych błędów i frazesy uczniowi jasno jedne od dru­
gich oddzielić.

Początek łuku, akcentuje nieco pierwszą nutę, koniec 
zaś takowego gra rolę przecinka i wymaga chwilowego za­
wieszenia przez oderwanie ręki. Ostatnia nuta pod lukiem 
zawsze słabsza od poprzedzającej.

(D. e. n.)

Z DOMU I ZE SZKOŁY.
0 w ycho w a niu  nowoczesnym , p. E. Siwiński kilka 

uwag, niepozbawionych słuszności, wypowiada w „Przeglą­
dzie Tygodniowym“. „Przed laty kilkudziesięciu rodzice 
wogóle posiadali pewną pedagogiczną rutynę, przekazaną 
im przez poprzednie pokolenia i trzymano się metody em­
pirycznej, zalecając przedewszystkim surowe postępowanie 
z dziećmi, aby je wdrożyć do poszanowania starszych i przy­
zwyczaić do ślepego posłuszeństwa“ , w czym niemało po­
stępowaniem , rodziców kierowała zasada: „rószczką dzia- 
teczki Duch Święty bić radzi“. Rozumiemy dziś dobrze złe 
strony tej pedagogii, ale cóżeśmy na jej miejsce postawili? 
„Oto, odpowiada p. Siwiński, rodzice wyrzekszy się boćkow- 
skiego systemu, wszystko zdają na wolę ślepego losu, zgo­
dnie ze zdaniem: laisser aller, laisser faire... J e s t  to w rze­
czywistości abdykacyja z wszelkiej rodzicielskiej powagi 
i powierzenie wychowania dzieci samymże dzieciom... Sy­
stem ten niewychowywania dzieci praktykowanym jest obe­
cnie we wszystkich sferach naszego społeczeństwa, nawet 
najbiedniejszych i spotykamy wszędzie rodziny, w których 
nie rodzice dziećmi, ale dzieci rodzicami rządzą“. Zgadza­
my się z autorem, o ile stwierdza fakt, że dawne wychowa­
nie, jakkolwiek jednostronne i w wielu punktach błędne, 
ale bądź co bądź konsekwentne i celu swego świadome, 
oparte przeważnie na religii i autorytecie władzy rodziciel­
skiej, ustąpiło dziś miejsca w większej części rodzin wycho­
waniu rozprzężonemu i chwiejnemu, którego rezultatem mo­
że być tylko wybujanie indywidualizmu i brak charakterów. 
Być może również, że przyczyną tego w wielu wypadkach 
jest po prostu słabość i niedołęstwo rodziców. Sądzimy 
przecie, że fakt ten ma i przyczyny ogólniejszej natury. 
Kierowano się dawniej w wychowaniu pewną niewielką 
liczbą pojęć z trądycyi otrzymanych, stosowano je ślepo 
i niepoddawano krytyce, dzięki czemu postępowanie wycho­
wawcze w najgorszym razie mogło być przynajmniej kon­
sekwentnym i stałym. Ale stopniowo upowszechniły się 
pewne doktryny i hasła pedagogii nowożytnej, pod wpły­
wem których rząd wychowawczy ze sfery tradycyi i bez­
wiednych nałogów przenosić się zaczął w sferę świadomych 
idei. Mówić zaczęto, że liczyć się należy z indywidualno­
ścią dziecka, kształcić w nim samodzielność, szanować po­
czucie godności, rozwijać umysł, uczyć łatwo i przyjemnie, 
poglądowo i realnie, przygotowywać przez naukę do życia, 
strzec od rozdrażnienia i nerwowości, uprzedzać raczej błę­
dy aniżeli karać itd. itd. Lecz dobrym chęciom w zakre­
sie pojęć tych i usiłowań, słusznych i prawdziwych w pewnym 
znaczeniu ij w pewnych warunkach, bynajmniej nie odpo­
wiadało w równej mierze ich rozumienie i umiejętność sto­
sowania. Posługiwano się niemi po doktrynersku i szablo­
nowo, w jednym przesadzono, drugiego zaniedbano, i oto 
w praktyce ujrzeć dziś można każdą prawie z nowszych 
zasad pedagogicznych—w karykaturze, jakby dla ośmie­
szenia jej i zdyskredytowania umyślnie wytworzonej. P ró­
żnym byłoby i chybionym chcieć formy przeżyte do życia 
przywracać, jakkolwiek utrzymać należy to, co było w nich 
prawdziwym i niewzruszalnym. Co jednak obecne wycho­
wanie uratować może, nadać mu pewne i właściwe podsta­
wy, to tylko dokładniejsze zrozumienie nowszych jego za­
sad. Niedość jest chwytać formułki i „postępowo“ brzmią­
ce frazesy: zgłębiać należy przedmiot w szczegółach przez 
czytanie i rozmyślanie, poznawać duchowość dziecka, wa­
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runki jej rozwoju, naturę i zakres wpływów, któremi nań 
działać możemy, rzeczywiste i do osiągnięcia możliwe cele 
wychowania, jednym słowem, trzeba s ię —uczyć i jeszcze 
raz uczyć.

*
W yd a w n ic tw o  „Wielkiej Encyklopedyi l l lu s tro w a n e j“ ,

rozwija się pomyślnie, co oczywiście w pierwszym rzędzie 
przypisać należy staranności komitetu redakcyjnego. J e ­
żeli w początkach mogły być wątpliwości podnoszone, o ile 
starczy nam sił materyjalnych i literackich dla wykonania 
podobnego dzieła, to dziś wobec tego, jak  rzecz postawiona 
została, wątpliwości te zniknąć powiuny. Bliższe rozejrze­
nie się w artykułach, związek mających z wychowaniem 
i szkolnictwem odkładamy do późniejszego czasu, poprze­
stając teraz na wzmiance ogólnej i zaznaczając, że „W ielka 
Encyklopedyja“ tak ze względu na zasób treści, jak  obfitość 
drzeworytów i podobizn kolorowanych, śmiało stanąć może 
obok znanych w tym rodzaju wydawnictw Maiora i Brock- 
hausa, na których się w ogólnych zarysach wzoruje; dla 
nas zaś przez sumienne uwzględnienie rzeczy swojskich 
wartość większą przedstawia.

ctiz-xj txj&a i  ^za w o & d a -n ia .

Opowiadania Ciotki Ludmiły, przez Teresę Jadw igę— z rycinami 
Jo lijana Maszyńskiego, W arszaw a. Nakład Gebethnera i W olffa, 1891.

Szerokiemu kołu czytelników znana, autorka prac po­
wieściowych dla dziatwy przynosi jej tym razem w ofierze 
wiązankę, przeważnie własnych, w mniejszej części od J . I. 
Kraszewskiego zapożyczonych—epizodów z historyi polskiej 
i wschodnio-słowiańskiej. Są-to niby wspomnienia wykła­
dów .Ciotki Ludmiły“, żywym niegdyś słowem pośród kół­
ka rodzinnego wygłaszanych w Meranie. Historyję ojczy­
stą doprowadza pisarka sposobem epizodycznym cło Stefana 
Batorego; z dziejów Rosyi podaje dwa ustępy: „Włodzi­
mierz W ielki“ i „Dymitr Doński“.

Od dziełka, przeznaczonego dla pacholąt, mogących 
mieć 8 do 12 lat wieku, nie wymagamy ani wielkiej erudy- 
cyi, ani ścisłości krytyczuej, w każdym jednak razie pra­
gniemy, żeby nie mieściło ono w sobie rażących niekonse- 
kwencyj, anachronizmów i wogóle błędów, którychby się pó­
źniej oduczać było potrzeba. Na pytanie, czy praca p. T e­
resy Jadwigi uwzględnia należycie grunt naukowy, odpo­
wiemy kilku cytatami.

1) „Słowianie (pisze autorka na str. 9) rozpostarli 
się w Europie od m. Bałtyckiego do Czarnego i Adryjatyku, 
od Elby do Wołgi, i dzielili się na liczne plemiona, które 
tworzyły jakby jedną wielką rodzinę; łączyły ich bowiem 
jedne obyczaje, jedno urządzenie, jeden charakter,—tylko 
od dawien dawna różniły się te plemiona między sobą mo­
wą, a różnice zachodzące w językach stawały się coraz wy­
raźniejsze; później i obyczaje przyjęli różne“. Trudno po­
jąć, dlaczego słowianom (z epoki, w której się już rozpo­
starli na szerokich przestrzeuiach Europy) przypisuje pani 
T. J .  wspólne obyczaje a różną mowę. W szak jedno z dru­
gim nierozłączną stanowi parę? Jakże zresztą przypusz­
czać można, żeby ludy, rozrzucone po wielkich obszarach 
ziemi (i to na łonie czasów pogańsko-barbarzyńskich) tak 
zupełnie pod względem obyczajowym ze sobą harmonizo­
wały? Zbyt rażące nieprawdopodobieństwo. Jeżeli sło­
wianie kiedykolwiek jedną niejako składali rodzinę, to mia­
ło miejsce w dobie o wiele wcześniejszej, głęboko przedhi­
storycznej, wtedy mianowicie, gdy się w nielicznej gromad­
ce od pnia starszego oddzielali.

2) „ Z  początku wieku dziewiątego religija chrześci­
jańska rozszerzyła śród słowian światło wiary prawdziwej. 
Pierwszemi apostołami byli Cyryl i Metody“ (str. 19). 
Wskazówka pod względem chronologicznym błędna. Cy­
ryl urodził się w r. 827, Metody nieco wcześniej; ale żaden 
z nich na początku IX-go stulecia nie mógł działać i nie 
działał. W  drugiej dopiero połowie tego wieku występują

oni na widownię. Szkoda wreszcie, że nie powiedziano, co 
byli za jedni i skąd przybyli; imiona bowiem same, bez bliż­
szych objaśnień są w nauce bezużytecznym balastem.

3 ) Autorka naucza, że P iast został powołany do go­
dności książęcej „w r. 843“. Czy właściwą jest rzeczą, 
pytamy, rzucać w umysł dziecięcy wywleczoną z ciemnych 
kątów datę, gdy zarówno samo zdarzenie, jak  i bohater do 
mitów jeszcze przeważnie należą?

4) W edług pani Teresy Jadwigi pierwszy król pol­
ski koronował się dwukrotnie—w r. 1000 i 1025. Jak iż  
cel miałoby powtórzenie obrzędu? Historyja, na badaniach 
nowszych oparta, raz tylko ten fakt zapisuje—pod rokiem 
1024 (czy 1025); zauotowane zaś u Gallusa uwieńczenie gło­
wy monarszej na uczcie gnieźnieńskiej przez Ottona I I I  
mogło być jedynie symbolicznym wyrazem nadania Bole­
sławowi godności patrycyjuszowskiej.

5) Autorka opowiada (i w „streszczeniu“ powtórnie 
zaznacza), że po śmierci Chrobrego napadł na Polskę „Hen­
ryk I I , cesarz niemiecki“ (str. 95). Czytajmy: Konrad / / ,  
cesarz rzymski a król niemiecki; Henryk bowiem legł w gro­
bie wcześniej, niż Bolesław; cesarze zaś niemieccy, przed 
Wilhelmem /, byt swój zawdzięczają wyłącznie... pielęgno­
wanemu w podręcznikach szkolnych błędowi.

6) Wieść o bitwie na „Psim polu“ (str. 132), stoczo­
nej jakoby w r. 1110, należy do zmyśleń kronikarskich. 
Bolesław Krzywousty (jak świadczy współczesny Gallus) 
prowadził z Henrykiem Y wojnę wyłącznie podjazdową: 
szedł za nim trop w trop, napadał z nienacka i szarpał, lecz 
ani razu całą masą zbrojną na otwartym miejscu nie starł 
się ze swym wrogiem.

7) Autorka wbija niepotrzebnie w umysł dziecięcy 
niektóre wątpliwej wartości szczegóły chronologiczne. Oto- 
przykłady:—„Konrad Mazowiecki sprowadził roku 1222 do 
Mazowsza krzyżaków—rzekł Marcyś, patrząc na Terenię, 
która go uczyła“.—„Nawet rok zapamiętałeś—to pięknie— 
pochwaliła go Ciocia“ .—„Bo taki łatwy, jedynka i trzy 
dwójki“ (str. 180). Rok w samej rzeczy nader łatwy do 
zapamiętania, szkoda tylko, że... błędny (czytaj: 1228). 
Pod tym samym, jak  widać, mnemonicznym hasłem „Ciotka 
Ludmiła“ widzi krzyżaków, gospodarujących na Pomorzu 
(str. 181) nie w 1309 (jak każe historyja), lecz dopiero 
w 1333.

Możnaby w przeglądanym dziełku więcej podobnych 
znaleść usterek; ale już i z tych kilku cytat wolno mi, jak 
sądzę, wyprowadzić wniosek, że nauka dziejów ojczystych 
nie jest w nim z odpowiednią wykładana troskliwością.

Po każdej z pięciu części, na które się praca rozpada, 
następuje „streszczenie“, ujęte w formę katechizmowo-be- 
letrystyczną. Ciotka Ludmiła egzaminuje swe audytory- 
jum i zarazem to, co powiedziała, nowemi uzupełnia szcze­
gółami. Metoda—zasługująca na szczere uznanie; mnie­
mam jednak, iż podobne próby daleko częściej w praktyce 
należałoby odbywać: historyja nie jest nauką łatwą, a do­
bór tak  bezwzględnie uważnych i pojętnych dzieci, jak  te, 
z któremi „Ciotka“ rozmawia, do nadzwyczajnych należy 
osobliwości. Zauważyliśmy wreszcie, że w tak zwanym 
„streszczeniu“ pacholęta są częstokroć egzaminowane ze 
szczegółów, pominiętych w samym wykładzie. J e s t to ra­
żąca niestosowność,—a spotykamy ją  na każdym kroku. 
Ciocia Ludmiła pyta np. Terenię, „jak się grupowały plemio­
na słowiańskie“ ,—i otrzymuje dobrą odpowiedź, pomimo że 
sama kwestyi tej nie poruszała. Domyślać się więc potrze­
ba egzystencyi jakiegoś nieznanego, ukrytego za sceną 
współmistrza, który wykłady nauczycielki, według jej wska­
zówek, nowemi pomnaża wiadomościami.

Forma opowiadań jest płynna, barwna i od usterek 
językowych prawie zupełnie wolna').

*) Na str. 15 czytamy: „na wyspie Kugii, zamieszkałej (zam. za­
mieszkane]) przez plemiona słowiańskie“; na str. 106: „wziąść“ (zam. 
wziąiy, ,,io niemieckiem ręku“ (zam. w niemieckich ręku—rękach); na str. 
189:,,zwyczai“ (zam. zwyczajów). Oprócz tego autorka używa stale po­
staci wyrazowej „morawi/anie“ (od Morawa), zamiast morawiante (po ­
równaj: Warszawa —warszawianin), a  rzeczownikom na yja, ija nadaje 
w bierniku, jak  się zdarzy, to końcówkę ę, to ą.
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Dodatnią stroną książki stanowi nadto jej tendencyja 
etyczna. Autorka stara się w młodym czytelniku obudzić 
i rozwinąć uczucia szlachetne, zamiłowanie do pracy, po­
rządku, oszczędności; przedstawia uieuców, jako wrogów 
naszych, ale radzi ich naśladować w tym, co naśladowania 
godne. Całość jednym słowem byłaby wyborna, gdyby­
śmy jej nie mogli zarzucić: 1) drobnych wykroczeń przeciw 
zasadom dydaktyki i metodyki (autorka, używszy czasem 
wyrazu dla dzieci niezrozumiałego—np. „füozofija“—pozo- 
zostawia go bez objaśnienia, a streszczać każe dzieciom 
częstokroć to, o czym nie mówiła); 2) słabego uwzględnie­
nia gruntu badań dziejowych.

AV każdym razie dziełko pani Teresy Jadwigi, wespół 
z podręcznikiem Józefa Szujskiego lub Michała Bobrzyń- 
skiego przez wychowawców użyte, niemałą korzyść i przy­
jemność małoletnim czytelnikom przynieść może.

A. G. Bem.

NASZ KWESTYJGNARYJUSZ.
Stosunek Rodziców i Nauczycieli p ryw a tn yc h .

(Dokończenie).
22. Ja k  rodzice wytłumaczyć powinni dzieciom młod­

szym i starszym przyczynę rozstania się z nauczycielem, 
którego uznali za nieodpowiedniego?

23. Czy właściwym jest w obecności dzieci opowiadać 
nowemu nauczycielowi o wadach poprzednika i wogóle pro­
wadzić rozprawy pedagogiczne?

24. J a k  ma się zachować nauczyciel, jeśli dostrzeże, 
iż rodzice sami ponauczali dzieci błędów np. językowych, 
przyrodniczych, historycznych; w jaki sposób wogóle ma 
nauczyciel prostować fałszywe pojęcia dzieci, nie narusza­
jąc  powagi rodziców, przez których pojęcia te zostały 
wszczepione?

25. Skargi dzieci na nauczycieli, słuszne lub nie, jak 
mają być przez rozsądnych rodziców przyjmowane?

26. J a k  ma się zachować nauczyciel a jak  rodzice, 
gdy po pewnym czasie znajdą zrazu niedostrzeżone, a jed­
nak znaczne różuice w swych zapatrywaniach np. religij­
nych, społecznych, pedagogicznych? Ja k  postępować, aby 
ta  różnica między wychowawcami nie wpływała ujemnie na 
dzieci? Kto powinien ustępować?

27. Jak i pokój ma być przeznaczony na lekcyję? 
Ozy w czasie nauki wolno i komu przechodzić, przeszka­
dzać, wdawać się z nauczycielelką w rozmowę, odwoływać 
dziecko pod różnemi pozorami?

28. Ja k  się ma liczyć godzina nauczyciela przychod- 
niego: od chwili jego przyjścia, czy od chwili zaczęcia 
lekcyi?

29. Czy i o ile nauczyciel może być odpowiedzialny, 
gdy uczeń nie zda do tej klasy, do której miał być przygo­
towany? Ozy może to wpłynąć na wypłatę pensyi nauczy­
cielowi i opiniję jego jako pedagoga?

30. Czy nauczyciel lub nauczycielka domowa powin­
ni otrzymywać wakacyje, w jakim czasie i w jakim rozmia­
rze? Czy za czas udzielonych nauczycielowi wakacyj lub 
w wypadku nagłego jego wyjazdu wskutek okoliczności 
familijnych lub t. p., właściwym jest wytrącać mu z pensyi?

31. Jakim jest wogóle i jakim być powinien stosu­
nek towarzyski, obejście się rodziców z nauczycielami? J a ­
kim jest stosunek ten zależnie od stanowiska i zamożności 
rodziców: w domu obywatelskim na wsi, w rodzinie miesz­
czańskiej, bogatej lub średnio zamożnej, chrześcijańskiej 
i  żydowskiej?

32. O ile stosunek ten i traktowanie osoby inaczej 
się przedstawia względem nauczyciela, nauczycielki i bony, 
krajowców i cudzoziemców (francuzek i niemek)? Jakie 
zmiany w stosunku tym są pożądane?

33. W szczególności jakim jest stosunek osobisty 
względem bon polek, z lepszym wychowaniem i wykształ­
ceniem?

34. Ozy i jak często zdarzają się w stosunku rodzi­
ców do nauczycieli fakty: 1) wyzysku lub oszustwa, 2) or­
dynarnego obejścia, grubijaństwa, buty i lekceważenia pra- 
cy, 3) przesadnych wymagań, 4) nierozsądnych pojęć o wy­
chowaniu i nauczaniu, 5) wprowadzenia w błąd nauczycie­
la co do liczby dzieci, mających się uczyć, ilości godzin 
wolnych, oddzielnego pokoju, wakacyj itp., 6) skąpstwa, 
podejrzliwości, fałszu itp. Przytoczyć odnośne fakty.

35. Czy i jak często zdarzają się między nauczyciel­
stwem prywatnym: 1) nieuctwo, 2) brak uzdolnienia peda­
gogicznego, 3) nieumiejętność obchodzenia się z dziećmi. 4) 
brak dobrego wychowania i ogłady towarzyskiej, 5) złe n a ­
łogi, 6) nieuczciwość, 7) lekceważenie przyjętych obowiąz­
ków, 8) wprowadzanie w błąd rodziców co do posiadanych 
kwalifikacyj (np. znajomości języków obcych), 9) gwałto­
wność, niecierpliwość, przesadna ambicyja, zarozumiałość, 
kaprysy itp. K tóre wady częstsze są u mężczyzn, które 
u kobiet? Przytoczyć odnośne fakty.

36. Jak i znaleźć możnaby sposób, ażeby nauczycieli 
ustrzec od przyjmowania zobowiązań u osób, które dały się 
już poznać ze złej strony, i odwrotnie rodziców ustrzec od 
wchodzenia w stosunek z nauczycielami, którzy niejedno­
krotnie zawiedli pokładane w nich zaufanie?

O dostarczenie nam j.dostrzeżeń, faktów, zdań i projek­
tów w zakresie powyższych pytań , jak  niemniej w kwestyjach, 
które w Kwesty jonaryjuszu mogły być pominięte, raz jeszcze 
wszystkich Czytelników prosimy i zachęcamy. Odpowiedzi 
lepsze i bardziej wyczerpujące wydrukujemy w całości, inne 
zużytkujemy w ogólnym streszczeniu.

PORADNIK WYCHOWAWCZY-
(Plan nauki domowej).

Zapytanie:
Korzystając z upoważnienia Szanownego Redaktora 

ośmielam się nareszcie udać z prośbą o łaskawe udzielenie 
rad w kształceniu mych dzieci. Mieszkamy na wsi, dzieci 
mamy czworo: chłopiec w dwunastym roku i dziewczynki 
najstarsza lat 10, średnia 6 i pół i najmłodsza miesięcy 7. 
Chłopiec obecnie uczęszcza do 1 klasy, pozostając wr obcym 
domu pod wyjątkowo sumienną opieką. Kształcenie dziew­
czynek ma się prowadzić w domu, co mnie zmusza do szu­
kania w tym przedsięwzięciu pomocy. N ajstarsza moja 
córeczka jest żywą, rośnie szybko, dobrze wygląda, nie sła­
bowita, ale nerwowa, niecierpliwa, nie okazująca wielkiego 
zaciekawienia do nauki, lecz chętna do lekcyi, nie lubiąca 
się zastanawiać nad odpowiedziami;—doktór nie kazał prze­
ciążać jej nauką, więc też po za obowiązkowemi godzinami 
nic prawie nie ma zadawane do samodzielnego przygoto­
wania. W czwartym roku zaczęła praktykować zajęcia 
wchodzące w zakres metody freblowskiej pod przewodnic­
twem bony polki. Po skończonych latach 5-iu przyjęliśmy 
bonę francuską, posiadającą patent nauczycielki. Ponie­
waż dzieci nie rozumiały mowy francuskiej, nie chciałam, 
aby traciły na ogólnym rozwijaniu się i postępach dla naby­
wania języka, postanowiłam więc sama prowadzić począt­
kowe ich kształcenie, pozostawiając bonie prócz ogólnego 
zajęcia się dziećmi tylko nauką pisauia. Po dwu latach 
oddaliłam francuskę, a wzięłam do początków na kilka mie­
sięcy niemkę, mówiącą po polsku. Kiedy dzieci zaczęły 
już rozumieć i mówić cokolwiek po niemiecku, sprowadzi­
liśmy niemkę, nieznającą polskiego z sześcioklasowym wy­
kształceniem, bardzo dobrze wychowaną, która dodatnio 
tylko swym łagodnym charakterem wpływać na dzieci mo­
że. Pozostaje ona w naszym domu rok trzeci. Dzieci wła­
dają niemieckim językiem swobodnie, jest on teraz ogólnym 
w naszym domu.

Córeczka moja ma obecnie z nauczycielem po dwie go­
dziny tygodniowo arytmetyki i języka polskiego, ze mną: 
religiję, język francuski (czytauie połączone z opowiada­
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niem nauką rzeczy) i muzykę—z niemką język niemiecki, hi- 
storyję św. i rysunków trochę, także i robótki. Godzin pra­
cuje dziennie 4^—5; reszta czasu pozostaje na spacer zaba­
wę z siostrzyczką, i czytanie „Wieczorów rodzin.“ „Poupee 
modele“ i „Der gute Kamarad“ , oraz stosownych dla dzie­
ci książek. Pragnęłabym bardzo uzyskać plau, do którego 
obecnie ja, a następnie nauczycielki stosowaćby się powinny 
w zakresie 4-ch klas zakładów żeńskich, bo dokończenia 
edukacyi wypadnie zapewne dokonać w Warszawie. Zna­
jąc ujemne strony kształcenia domowego pragnęłabym przy 
światłych wskazówkach Sz. P. o ile możności ich uniknąć.

M. S. z G.
Odpowiedź:
Z przyjemnością spełniamy żądanie Sz. Pani, choć 

utrudnia nam je okoliczność, iż nie znając dziecka nie mo­
żemy z całą pewnością wiedzieć, jak daleko jest posunięte 
w przedmiotach, których się uczyło, a tym samym, o ile 
umysł jego jest przygotowanym do wykładu nauk, któreby 
w tym wieku rozpocząć można. We wszelkim nauczaniu 
należy sobie przedewszystkim jasno uświadomić cel, do 
którego zdążamy: jeśli nim jest przygotowanie do zakładu 
naukowego, to musimy obznajmić się z jego programem. 
W danym wypadku dziecko ma przed sobą długi okres cza­
su nauki domowej (gdyż dopiero na ukończenie edukacyi 
ma przyjechać do Warszawy), niemniej jednak od początku 
starać się należy, aby nie potrzebowało się zbyt wiele do­
uczać przed samym egzaminem, abyśmy nie naprawiali 
w ciągu paru miesięcy tego, co przez lat kilka było zanied­
bane. Gdyby nawet Sz. Pani miała zamiar całą edukacyję 
córki przeprowadzić w domu i nie potrzebowała się krępo­
wać wymaganiami szkolnemi, radzilibyśmy co prędzej zara­
dzić pewnemu brakowi, jak i w podanym planie wytknąć 
musimy. Oto dotychczasowe nauczanie dziewczynki było 
bardzo jednostronne; uczyła się przeważnie języków, roz­
wijała więc pamięć bardziej od innych władz umysłowych, 
arytmetykę ma tylko dwa razy w tydzień, co nie może 
sprzyjać rozwojowi zdolności zastanawiania się, ściślejsze­
go myślenia, niema przytym żadnego przedmiotu, który­
by kształcił jej postrzegawczość, przyuczał do samodziel­
nego obserwowania rzeczy i zjawisk, boć nauka o rzeczach 
przy czytaniu francuskim za taki uważać się nie może. J e ­
steśmy przeciwni wprowadzaniu zbyt wielkiej liczby no­
wych przedmiotów jednocześnie, lecz sądzimy, że dziecko 
10-letnie mogłoby już z korzyścią rozpocząć geografiję, a za 
jakiś rok przystąpić możnaby do poglądowego wykładu 
nauk przyrodzonych i historyi. Takiego planu, któryby 
starczył na lat kilka, podać nie możemy, gdyż corocznie 
wobec postępów dziecka pewne zmiany będą nieuchronne. 
Spróbujemy więc nakreślić tylko plan nä chwilę obecną, 
rozważywszy przedtym zasady, które o ilości czasu dla ka­
żdego przedmiotu orzekają.

AV całości nauczania i w każdej oddzielnej lekcyi ja ­
kiegokolwiek przedmiotu odróżnić należy dwie czynności: 
przyswojenie pewnej liczby faktów i pojęć, oraz wewnętrz­
ną przeróbkę nabytego materyjału, praktyczne jego zasto­
sowanie do ćwiczeń, zadań itp. Chcąc rzecz jakąś dobrze 
sobie przyswoić, należy często i w różny sposób powtarzać, 
chcąc dojść do pewnej biegłości w takich czynnościach, jak  
czytanie, rachunek pamięciowy, rozbiór gramatyczny, opo­
wiadania, streszczenia itp., potrzeba koniecznie poświęcić 
wiele czasu na wprawę. Im różnorodniejsze, bardziej ivyma- 
gające wprawy, stopniowania, są ćwiczenia, które się z danym 
przedmiotem wiążą, tym częściej powinien on się pojawiać 
na planie, jeśli chcemy otrzymać dodatnie rezultaty; tam, 
gdzie celem jest jedynie przyswojenie pewnej liczby wiado­
mości rzeczowych, dwie lekcyje tygodniowo wystarczają— 
jedna w żadnym razie nie jes t dostateczna. Wobec tego 
radzimy najwięcej czasu, bo po 4 lekcyje tygodniowo obró­
cić na przedmioty dotąd najbardziej upośledzone, na a ry t­
metykę i język polski. Nawet ze względu na warunki, 
w jakich się edukacyja dziewczynki odbywa, częstsze lek­
cyje polskiego są dla niej bardziej potrzebne, niż dla ogółu 
rówieśniczek a to z następujących przyczyn: a) Usposobie­
nie indywidualne dziecka mało jest skłonne do skupiania 
uwagi, do zastanawiania się nad rzeczami, chcąc więc temu 
zaradzić należałoby z nim przerabiać jak  najwięcej takich

W y d a w c a : Aleksander Szumowski.

właśnie ćwiczeń, któreby do myślenia pobudzały, b) Dzie­
cko cały dzień mówi po niemiecku (co powinno się zresztą 
ograniczyć do rozmowy tylko z nauczycielką niemką), nale­
żałoby więc równoważyć wpływ zwrotów obcych, przez 
staranny wykład ojczystej mowy. 3) Dziecko lubi czytać 
i czyta na swój wiek dużo, należałoby więc przez rozbiór 
odpowiednio dobranych ustępów na lekcyi, przyzwyczajać 
je do zdawania sobie sprawy z rzeczy przeczytanych; ina­
czej lektura samodzielna mało albo wcale nie przynosi po­
żytku. Zdziwi się Szan. Pani zapewne, gdy w dalszym 
ciągu mówiąc o językach zaprojektujemy taki stosunek cza­
su: język ruski i francuski 7 lekcyi tygodniowo (jednego 4, 
drugiego 3—wybór pozostawimy do uznania, który z języ­
ków okaże się trudniejszym) niemiecki zaś 2. Podział ten 
jednak może być w danym razie uważany za jedynie spra­
wiedliwy: dziewczynka po za obowiązkowemi godzinami 
mówi i czyta po niemiecku, specyjalne więc lekcyje są jej 
tylko na gramatykę i ćwiczenia piśmienne potrzebne; wię­
cej natomiast pracować musi nad językami, z któremi poza 
lekcyją nie ma do czynienia. Plan więc na chwilę obecną 
przedstawi się jak  następuje: Religija 2 lek., Język polski 
4 lek., Języki: ruski, niemiecki i francuski 9 lek., A ry t­
metyka 4 lek., Geografija 2 lek., Kaligrafija 2 lek„ 
Rysunki 2 lek., Muzyka 3 lek., Razem 28 lek. Tym 
sposobem dziewczynce dwa razy w tydzień wypadnie 
tylko cztery przedmioty, w inne zaś dni pięć lekcyj 
będzie figurowało na planie, który już na każdy dzień 
tygodnia Sz. P. sama ułoży, gdyż nie chcąc się powta­
rzać pomijamy kwestyję następstwa poszczególnych przed­
miotów, omówioną niedawno na tym miejscu w Nr. 4 (Czym 
się kierować przy układaniu plauu)? Dziś rozpatrzymy' 
jeszcze w krótkości dwa ważne punkty naszej sprawy: dłu­
gość pojedyńczej lekcyi i zadawanie ćwiczeń do samodziel­
nego odrabienia. Co do pierwszego to nie należy utożsa­
miać lekcyi z godziną, raz dla tego, że nie każdy przedmiot 
tej samej ilości czasu potrzebuje, a powtóre, że uwaga dzie­
cka ulega wyczerpaniu przy dłuższym zajmowaniu się tym 
samym przedmiotem. W szelkie pogawędki, opowiadania,, 
wogóle wykład ustny nie powinien trwać dłużej nad dobre 
pół godziny, poczym możliwym jest tylko powtarzanie rze­
czy świeżo poznanych i wiązanie ich z dawniejszemi, lek- 
cyja więc religii, geografii, historyi itp. w nauczaniu do­
mowym powinna trw ać 35—45 minut. Arytmetyki, wyma­
gającej większego niż inne przedmioty natężenia uwagi, nie 
należy także przedłużać nad tę normę; jedynie języki, przy 
których możliwą i konieczną jest zmiana, gdzie mamy ja k ­
by oddzielne przedmioty w postaci czytania, opowiadania, 
gramatyki, dyktanda, wypracowali, wymagają lekcyi dłuż­
szych; można niemi zajmować dziecko 50—60 minut. K a­
ligrafija, rysunek, muzyka wymagają wprawy, stąd i czasu 
więcej tam pracuje ręka niż umysł, lecz i ręki nie trzeba 
doprowadzać do ostatecznego zmęczenia, niech więc Sz. 
Pani sama normę czasu przepisze po dobrym zbadaniu w y­
trwałości swej córeczki. W  każdym razie przy uwzględ­
nieniu naszego planu dziecko obowiązkowych lekcyi nie bę­
dzie miało więcej nad 4 godziuy, można więc bez obawy 
przeciążenia zadawać mu cośkolwiek do samodzielnego 
przygotowania. Samodzielna praca ucznia poza lekcy­
ją  to nie tylko środek do lepszego utrwalenia wykładu 
w umyśle, nie tylko próba zdolności dziecka, lecz jestto  nad­
to pierwsza szkoła zaradności, sumiennego spełniania obo­
wiązku i punktualności. Ważnym dla moralnego wychowa­
nia dziecka będzie przyzwyczajenie, iżby każdą robotę wy­
konało zupełnie samodzielnie bez czyjejkolwiek pomocy, 
aby ją  wykonało starannie i dokładnie, oraz aby ją  wykoń­
czyło na dzień i godzinę wyznaczoną. Nauczycielki obo­
wiązkiem jest nie zadawać nic takiego, coby przechodziło 
siły jej uczennicy i nie zadawać tyle, iżby ta  nad książką 
strawiła więcej nad pewną ściśle oznaczoną ilość czasu, dla 
córeczki Pani za taką normę przyjąć można 1—l ‘/a godziny 
czasu, z tym nadto zastrzeżeniem, że gdyby w jaki dzień 
wypadło jej na odrabianie lekcyj poświęcić całe i  % godzi­
ny, nie powinna już wieczorem czytać, ale raczej biegać* 
bawić się lub zajmować jaka ręczną robótką.

A. S.

R e d a k t o r : Jan W ładysław Dawid.
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